NIWA POMORSKA 


Dodatek literacki i oświatowy 
do „Dziennika Pomorskiego” 


Nr. 19. | CHOJNICE, dnia 14-go listopada 1926 r. | Rok 1. 


Pieśni pomorskie. 
pieśni na dziś, 


Hej, bracia Polska powstała ! 
Porzuocie partyjne kłótnie | — 
Dość długo niewola trwała, 
czas zgodne nastroić lutnie ! 


N'e h wróg, co zgrzyta z wściekłości, 
że pękły nasze okowy, 

rąk nie zaciera z radości, 

że spór się poczyna nowy. 


O, ty działaczu, cz w trosca 
ojczyzny czekał powstanie, 

czyż szukać oi choć w drobnostce 
powodów samych — saikania, — 


Któż samyoh cnót jest Świecznikiem — 
w swych się rachubach nia zwiódłszy ? 
Ozyż mądrze napadać z krzykiem, 

gdy błąd popełni brat młodszy ? 


Nie krzykiem, kłątwą, hałasem — 
lecz zbytniem też nie pobłażaniem 
— (bo wróg za górą... za lasem) — 
naprawisz zło — lecz działaniem, 


Bo gdy na omanę brat chory 

i vbytrej ulega zdradzie, 

ozyż dasz mu — gdy o te spory, 
ster, by pchnął łódź ku zagładzie ? 


Tyś starszy, a więu na tobie 
ten obowiązek Spoczywa, 
by ta, co było juž w grobie 
na., wieki została żywa. 


Patrz pobłażliwie na błędy, 

lecz gląb spostrzegłszy już grożną, 
rzuć zwykłe braters)ie względy 

i ratuj kraj — nim zapóźno! — 


A gdy spłotzony z pola śnieg 

do morza potok niesie 

i w zieleń się przystroi smog 

a ptak zaśpiewa w lesie 

czar w pulchny łan zanurzać pług 


i zdrowe rzucać z'arno. 
I złoty z ziemi zdobyć kłos 
w trud... pracą, w pot ofiarną. 


Nie ozsa festynny wdziewać strój 


ti wieńczyć się na gody, 


lecz jako skrzętne roje pszozó! 
z ludami biadz w zawodzy, 

co nas już wyprzedziły het] 

o licznie, długie lata. — 

I zasłog Świetny wieniec pleść 
i. zdobyć podziw świata | 


Zadźwięczał tryumfalnie dzwon. 


Zadźwięczał tryumfślnie dzwon, 
Zadźwięczał w ton radosny, 
Jakoby śmierci wieścił skon 
I rozkwit wiecznej wiosny. 


Ze szczelin głos wymyka wież 
Na miasto, waie i niwy 
I wieści tłumom ludzkich rzesz 
Nieznane dotąd dziwy : 


Podniósł się zmartwych krwawy trup, 
Rozdarite złączył strzępy. 

A tych, co go wspchnęli w grób, 
Dziś rozdziobują sępy. 


W płomieniu purpuruwych zórz, 
Ojczyzna ku nam spieszy, 

[ błogosławi zbożom niw 

I błogosławi rzeszy. 


Uderza dzwon potężnie w śplż, 
Radosne brzmią chorały : 

Zbliż się Ojczyzno nasza, zbliż 
I dniu tryumfa chwały, 


Starogard, w styczniu 1920, 


M 


Według Orłowicza. 
(Dokończenie). 


Z okazałego i silnego zamku krzyżackiego stoją 
cego nad jeziorem, który niejednokrotnie czoło stawiał 
Polsce i Hustytom, nie zachowały się żadne ślady. 


Zniszczyli go Szwadai w r. 1656, ruiny rozebrano, a 
na jego miejscu staręło kolegjam Jezuitów. Lepiej 
zachowały się dawna mury miejskie, szczególnie po 
wschedniej i zsebodniej stronie miasta. Po stronie 
południowej opiera się o nie siereg domów. Murów 
tych broniły niegdyś 22 baszty i 5 bram a» to Gdań 
aka, Klasztorna, Oałachcwska i Młyńska. Wśród za 
dhowanych bram najokazalej przedstawia się gotycka 
tięciopiętrowa brama Ozłuchowska, która swe dobra 
zachowanie zawdzięcza temu, że jest używaną jako 
dzwonnica kościoła ewangelickiego. Jast ona kwadra 
towa w zalcźenin, o długości boku 10 m. Grubość 
murów w dolnej części wynosi 8 m. Podobnie jak 
mury miejskie pochodzi z XIV w. Oprócz niej za 
chowało sig także kilka wieź czwcrobocznych i jedna 
ośmloboszna. Koło bramy Ozłuchowskiej stol awange- 
licki kościół áw. Ducha, dla którego brama ta służy 
za dzwonnicę. Niegdyś był tu kościół katolicki, za 
brany w końcu XVI w. przez ewangelików, po znisz 
czeniu przez Szwedów odbudowany w XVI w. Obecny 
z pruskiego mura pochodzi z lat 1798—97. 


Na miejscu zamku krzyżackiego stoi dawny koś- 
ciół Jszultów, barok o dwuch wieżach, z r. 1711—42, 
Jago budową kierowsli początkowo architekci gdańscy, 
kończył ją braciszek jezuicki Zeller z Poznania. Wie 
żę wykcńczoro dopiero w roku 1755, Dlugość koś 
cioła wynosi 25,6 m., szerokość 15 m., wnętrze trzy 
nawowo, nad nawami booznemi biegną empory, jak 
zwyłla w kcściołach jezniokich. Kościół odznacza się 
riękną architekturą, a wnętrze ma jednolite urządzenie 
późaobarkowa i rokokowe. TF.eski, z. r. 1742 cą dzie 
lem Pr. Hoóflicha i Heffbuttego. Mają one głównie 
dekoratysną wartość a utrzymane są w tonie bronat 
nym. W kopułach sceny f guralns, jedna z nich przed 
stawia alegorję misji jezuickich w czterech częściach 
Świata, person f kowanych przez różne zwierzęta z po 
staoig św, Franciszka Kanwerego. Pięsnym jest ołtarz 
wielki, ze stiuku, sięgający po sklepnienie Tworzy 
cn jedną włość z obu portalami bocznymi równieź ze 
stukn i 2 freskami eklepienia, Za stioku wą też dwa 
dterze Łoczna, Znaczna część urządzenia kościoła po 
kasacie w r. 1778 dostała się do innych kościołów. 
W r. 1861 spaliła się zskrystja z calam urządzeniem 
pozostałam po Jeznitacb, Od r. 1816 koścół poje:u 
ioki stał zię kcściolem gimnazjalnym. 


Totejsze kclegjcm jezuiokia faudowali w r. 1620 
kracia Deręgowicg, z których Jan 'y! proboszczem 
chojnickim i prowadził ansrgiczną walkę z reformanją, 
Kolsgjnm istniało do roabiorów Polski, Początkowo 
mieli Jezuici kościół drewnisny, zbud. w r. 1664, a 
gdy ten alg spalił w r. 1712 rozpoczęli bodowę obeo- 
nego skończonego w r. 1744. Kolegjum budowano 
jesioze dużej, bo do r, 1756. Po kasacie Jezuitów 
otworzeno w r. 1816 w ioh gmacha gimoazjnm kato. 
lickie, 


W r. 1856 powstał w Ohojnicash klasitor August 
janów, fondacji Wiaricka von Knipprode, d którego 
zakonnicy przybyli ze 3tarogiriu na Pomorzu zoze 
cińakiem, W czasle rsformacji opuścili zakonnicy 
klasztor, w XVII wieku powrócili jednak znowu i od 
budcwali go Leżał on za obiębem morów miejskich, 
za Bramą Gdańską, na półwysp:e wśród jeziora to też 
w oząsia oblężeń uległ prawie zawsze zniszozeniu. 
Koścó! po zmiazczenia przez Szwadów í pożary został 
gałkos lcie przebudowany w latach 1786—94, W roku 
1819 klasztor ułegł kagmole, poczem w jego murach 
umieszczono konwikt, Przerobiono na ten cel także 
kościół, a jedynie kwadratowa wieża zakończona plat 
lorma, w miejsce hałma świadczy o dawnom przezna 
czeniu tego gmachu, 


W sąsiedztwie miasta ładny park miejski, oraz 
ogród strzelecki. Za czasów niemieckich miały Oboj 
nice pomniki Wilhelma I, orsa pomnis wojenny ozdo 
bisny zdobytą w r. 1871 na Francuzach armatą. Na 
Na miejsca dawniej kaplicy Św. Jerzego, wniesionej 
w r 1888, spalonej przez Szwedów wr. 1656 atoi słup 
pamiątkowy. 


Bolesław Knitter, 


Parafja Wielewska 


i bliższa jej okolice. 
Szkie dziejowy. 
(Ciąg dalszy.) 


W trzecim ohórze stały po boksch dwa ołtarze 
bardzo stare, Były tu także ławki, Podłoga w całym 
kościele z desek a „starannia wykona“... Dzwonica 
drewniana, z 2 dzwonami, łączyła się bezpośredało 
m kościołem ; była wysoka i gontami kryta. W środ- 
ku dachu kościoła był wieczyczku z „sygnerkiem*... 
Przed kościołem był przedsionek dla ubogich.. W 
dawniejszych ozasach przenoszono do przedsionka, skła- 
dającego się zwykle z podwórza, otoczonego dokoła 
kolumnadą przykrytą, dary i wspomogi dla biednych 


W roku 1828 przybudowano nową wieżę do koś- 
cloła, i dwie kapliczki, wskutek czego kościół otrzy- 
mał formę krzyża. Później pobudowano ozwartę jesz: 
oze wieżyczkę, znacznie większą od poprzedniej, dla 
zygnarka. Stary drewniany kcściół, "najciekawszy 00 
do kształtów z wnzystkich pozcatałych doniedawna bu- 
dowli drzewnych na Kaszubach, stał do początku bie- 
¿ącego stulecia, 


Ponieważ był zbyt szezvpłym na wielką Ilość 
wiernych, musis} ostąpić nowemu, masywnemu kościo 
łowi, Nowy kościół, miał powstać w takiej formie, 
jak stary. „Dzjęki pietyzmowi ówczesnego proboszcza 
ka. Fatkiego nowy kościół, chociaż murowany, rozkła: 
dem i stylem przypomina dawny kościół drewniany, i 
tak w murowańcu zmartwychwstały po raz plarwszy 
formy rodzinnej sztuki budowniczej kaszubskiej, — 
Lepszego pomnika niemógł był sobia ka. Fetke posta: 
wió* Budowla nowego kościoła kosztowała około 
200000 marek. Kamlań węgielny poświęcił ks. prob. 
Fetke 20 ozerwca 1904 r. bezpośrednio przed ciężką 
operacją w chorobie niabazpiecznej, której uległ 9 
marca 1905. — Następcą jego był ks. Szydnik, który 
ukończył rozpoczętą budową. Nową świątynię poświę 
cil generalny wikary z Pelplina, ks. dr. klemena Lüd 
ke, Uroczysta była to chwila dla parafian, gdy ks. 
oficjał po wzruszającej przemowie przeniósł Przenaj. 
więtszy Sakrament z drewnianej, prowizor, cznej ka: 
plicy do nowego odświętnie przystrojonego kościoła... 
Dnla 7 lipoa 1912 został kościół uroczyście konsekro 
wany przez Najprzewielebniejszego ku. blskupa srfra- 
gana dr. Klunders, Parafja zgotowała ku, biskupowi 
wspaaiała owacje. Następnego dnia wybierzmował ka. 
anfragan około 2000 osób... 

Wymalowanie nowej swiątyni powierzył ka. prob. 
Szydzik malurzowi — artyście p. Drapiewskiewmu za 
Swornygacu, który się chlubnie za swego zadania 
wywiązał, 

Wymalowanie I kościół wszystkich widzów w podziw 
wprawiają, pisze pewien otserwator mianowicie dlatego 
że struktura kościcła jako i forma wymalowania mniały 
oddać życie i usposobienie tutejszego, poozoiwego i na 
wskros religljnego ludu parafii ;wielewskiej,  Jestio 


rzeczywiście kościół, odmienny prawie od wszystkich 
kościcłów, ale kościół, który człowieka do Boga pod- 
nosi “ (H. Oz.. 49) 


II. 
Kaplice, które w parafji istniały. 


Za dawnych ozasów były w parafii dwie kaplice: 
kaplica ów. Anny ze szpltalem we Wielu i kaplica 
Znalezienia i Podwyższenia Św. Krzyża w Odrach. 
Pierwszą utraciła parafja w 16. wieku, dragą w pierw- 
szej połowie 19 wieku. 


E 
Eaplica św. Anny we Wielu. 


Od dawnych lat istniała we Wielu kaplica św. 
Anny. Nie można jednak stwierdzić, kiady została za 
łożons. Do kaplicy tej należał obszerny szpital, prze- 
znaczony dla ubogich I chorych w parafji. Kapllca 
również byla dla nich przeznaczona. Na utrzymanie 
zaś kaplicy 1 szpitala zapisana była pobliska wieś 
Przytarnia. 

Ubodzy i chorzy w parafji byli wigo bardzo dobrze 
zaopatrzeni. Niestety w ozasie lutergkiej reformacji 
wszystko to przepadło. Kaplica bowiem wraz z szpl 
talem spłonęła, a wieś Przytarnię zubrał ubogim szpi 
talnikom ówczesny Starosta tucholski Kościelecki i 
przyłączył ją do dóbr swoich starożyń?kiob. Ozytamy 
o tem we wizytacji biskupa Rozrażewskiego. Wizyta 
tor dodaje przy końcu, że była to wlaś dawniej wiel 
ka I bogata. Cłorliwy biskup Rozrażewski, skcro do 
wiedział się o takiej niesprawiedliwości, jaka się etala 
ubogim we Wielu, zaraz ostro rozporządził, by pro 
boszcz (wówczas Jana Głostinin Libielowski) drogą 
prawną odebrał starostom wieś, która, jeśli nie ubo 
gim, to mogłaby się teraz, tak sobie tyczy biskup, 
dobrze przydać się na fundację nowego dusho- 
wnego uamnarjum. Daremne jednak były życzenia 
biskupa I daremne były wyałłki proboszczów wielewskich, 
by odzyskać utraconą wień! Przypatrnia pozostała 
przy starostach tu sholskich. 


Kapliea Znalezienie i Podwyższenie Sw. 
Krzyża w Odrach. 


Odry, majątek szlacheck', zdawien zdawna był 
własnością rodziny Bzlacheukiej Odrowakich. Z powo- 
du daleklej cdległości od kościoła purafjalnego we Wie- 
lu (jakie 12 kilometrów) wznieśli Odrawacy własną 
kaplicę, dworską, która była dosyć obszerna. Nie 
wiadomo jednak, kiedy została założona. Była ona 
patronatu prywatnego, publiczna i przyłączona jako 
fjlja do kościoła wo Wielu.. We wizytacji czytamy, 
że w kaplicy tej jeden był tylko ołtarz... Solanę przy 
ołtarza zdobił wielki obraz Zmartwychwstania Pańskie 
go, pozatem była rzeżba, przedatawiająca Ukrzyżowa- 
nie Chrystusa... Wizytacja wymienia w dalszym ciągu 
gprzęty liturgiczne. Dzwon był tylko jeden, w dzwo 
nioy. — Proboszcz wielewski lub większy przyjeżdżał 
tu dla odprawienia mszy Św. okoła 7 razy do roku, 
Za każda odwiedzenie płacili państwo Odrowacy księ: 
ozu po jednym florenie, organłście po sześć groszy ; 
także i stół im dawsli. Ponieważ w Odrach był też i 
cmentarz, przeto proboszcz przybywał do Odrów i na 
pogrzeby... 

Główne odpusty przypadły w dzień Znalezienia i 
Podwyższenia św. Krzyża, 

Do kaplicy odrowskiej należą następujące wioski 
Odry, Wojtał, Wdzydze tucholskie, Lelekowiec, Lipa, 
Zabrody, Pustki i Bąk — 

W roku 1702 drewniana kaplica odrowska znaj 
dowała się w dość nędznym stanie, |Dopiaro w r, 
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1739 została zupełnie odnowiona i przebu dowana. 
Odbudował ją ówczesny dziedzic Mikołaj de kossobud 
— Pawłowski, chorąży pomorski i sędzia ziemski 
człuchowski, który w tych latach prawdopodobnie Odry 
od Odrowskich nabył. Nowa kaplica i teraz byłs z 
drzewa, lecz obszerniejsza, kryta dachówką ; okiem 
miała czworo, a dwa w zakrystji. awek naliczono 
trzynaście, » na chórze organy. Kaplca miała trzy 
ołtarze. — Dziedcio Pawłoweki przeniósł s'ę k'lkadzie 
siąt lat później do Mokrego, nabywszy klucz mokier 
ski“, Kaplica odtąd, pozbawiona opieki i dochodów 
poczynała powcli upadać. Gdy nadszedł rok 1882, 
kaplica znów potrzebowała gruntownej naprawy. Wte: 
dy gmina tamtejsza, nie mogąc utrzywać Świątyni, 
wniosła do władzy biskupiej 1 rządowej o rozebranie 
kaplicy. Tłumaczyła się tem, że liczba katolików w 
Odrach za mała (80 dusz), że brak środków i niezbyt 
daleka cdległość do Wiela... W roku 1834 świątyna 
odrowska została rozebrana, a inwentera cdstawiono 
do kościoła par:fjalnego. 


(Dokończenie nastąpi.) 


Teksty kaszubskie. 
F. Sędzicki, 


Marta. 


(Kaszubscim dztewczętem dlo przestrodzi.) 


Jankowl sę uwidzała 1) 
Noładnieszo z dzawcząt Marta. 
Ale Marta zjadła ozarta | 

I c Janka nio nie dbała. 


Bo so ubzdurzeła *) w głowie, 
Ze tak ładno, jak je cna, 
Kawalerów, na omona l°) 
Będze maoiałı, co sg zowie. 


Ztąd o niego nia stojała, 

Oboo ji widzoł sę z pos'awe. — 
Ohcała więcy nabrac sławe, 

We swiat sobie wejechała. 


Pojachała do Berlina | - 
Swoją zaboczeła *) mowę, 
Zawróceł ji pustą głową 
Jacis goły urzędzyna *), 


W wesołych ją bawieł nórtach 5) 
O wieszornych, nocnych porach ; 
Wiód ją po królewscich norach 

I po wszescich głupich ozortach, 


Ala cie 7) sę doznoł *) potem, 
Że ju ni mo więcyj grosza, 
Odesłoł ją do Judosza; 
Jeszcze obrzuceł ją błotem, 


Popusceła peszny mninoi *), 
Jankowi sę znowu ośszy, 
Ale Janek sę nie spieszy 
Na berlińsci opeplińci '9), 


Prowda tol Nie łeż "') I żarte — 
Dzewuszci ") mole szczerze wietrza '9) 
Nouczkę so wszegci blerata ") 

Z nygo *) posmniewieka Marte. 


1) Spodobała, 2) okrzyk, znaczy: ak za nadto. 
8) Omona : straszydło, dyabeł, 4; zapomniała, 5) urzęd: 
nik. 6) dosłow. kątach. 7) kiedy, skoro. 8) przekonał 
się. 9) miaz, wyraz twarzy, charakter znsczy : zpokor- 
niala, 10) dosł. resztki jadłs, ogryzki. 11) kłamstwo. 
12) dziewczątka (od dziewucha). 18) wierzcie. 14) weż 
ele. 15) z tego. 


Z podań ludu pomorskiego, 


Góra zamkowa pod Kartnzami. 


I Góra Zamkowa pod Kartuzani ma swą legendę, 
Mianowicie najpotężniejszy książę pomorski, Swięto 
półk Wielki posiadał w pobliżu jeziora Kłódna potężny 
zamek, w którym mieszkała córka jego Dąbrówka 
(która zmarła w 1223r.) Swiętopełk musiał kraj u swago 
bronió przed licznymi «rogami, którzy kilkakrotnie na 
jechali go i spustoszyli. 

EZ 


"Do tyob, którzy wrogów do kraja wprowadzali 
należał też brat jego Sambor, książę lubiszewski i 
tczewski, wielki przyjaciel Krzyżaków, którym podaro 
wał ziemię Gniewską oraz zamek Zantyr (dzisiejszy 
Malbork). 


Oi nejeżjźzy, zżeby się zemścić za liczne porażki 
jakie im zadał ks'ążę Swiętopałk i aby mieć zakład- 
niczkę, porwali córką jego księżniczkę Dąbrówkę i 
uwięzili ją na zamku na górze Zamkowej pod Kar 
tuzami. 


Skoro kaiążę Świętopełk o tem się dowiedział, 
wyruszył z bufoem dzielnych rycerzy, aby odzyskać 
swą córkę, a drapieżnych rycerzy ukarać, 


Jednakże rzacz nie poszła tak gładko. 


Zamek kertuski posiadal potężne I wysokie mury, 
a rycerza rabusie — jak zwykle tego rodzaja roz 
bojnloy — bronili się odważnie, Wskutek tego muslał 
się książę Swiatopołk zdacydować na oblężenia zamku. 


Na dłogie oblężenie księciu jednakowoż nie star 
czyłe czasu, gdyż wrogowie zu wszech stron napadli 
Pomorze i trzeba ich było wypędzać z kraju. 


Wobao tego książę zwrócił się z prośbą do zakon- 
ników w klasztorze kartuzkim, aby zaczęli glę modlió 
o rychłe zdobycie zamku. 


Za onnicy aczkolwiek Niemcy postanowili zadość 
mozynić życzeniu awego księsia i modlili się przez trzy 
dni i trzy noce. 


I to nia bezekatecznie | Albowiem, jak mówi po. 
danie, trzeciej nocy zerwał się nacaz okropny wicher 
podczas którego w chwili największej burzy nadleciały 
2 białe Jabędzia do zamku I przysiadły obok awięzio- 
nej księżniczki. Dąbrówka, która właśnie stała nad 
brzegiem muru zamkowego zrozumiała, oo to znaczy 
rozłożyła ramiona na szyjach łabędzi, które ją bezpiecz- 
nla zaniosły do obozu jej ojona, kalęcia Świętopełka, 


Ale równoczsónia po opuszczenin przez nią zamku 
wamcgła się burza tak strasznie, że wicher zmiótł 
mury zamka at pa same fandamenty, Jezioro Dąbro 
wa w pobliżu Ślkorzyna, z którego wypływa rzeka 


Raduń zaś otrzymało nazwę po księżniczea Dąbrowce. 


Bieśni-fruntówki ludu Pomorskiego. 


Z tamtej strony wina 
stol jarzębina : 
Spodobsła mi sig 

w Polesie dziewczyna, 


Nie tak ta dziewczyna 
jsk jej zgrabna postać, — 
Obyśmy się mogli 

w tym roczku dostać, 


Pościłabym środy 
pościłabym piątki, 
byśmy się dostali 
na Zielona Świątki, 


Rdbym ja rada, 
Zabym miała dziada, 
Ohoć o jednym oku, 
byle tego roku, 


(Rotębark pow. kościerski.) 


ji Janne mam trzewiki. 


I ponczoszki biale, 

Nie przyjeżdzaj Jasiu, 

bom ja jeszcze mała, 
„Kiedy jesteś mała 
niechaj cię kołyszą. 
A ja przyjdę we świat 
szuTać sobia inszą, 

Okodziłem po polu 

1 zbierałem kłosy. — 

Takie dziewozę kocham, 

co ma jasne włosy. 
Co ma jasna włosy 
1 oczy niebieskia, — 
Nie oddałbym ja jej 
za berło królawskie, 

Bo barło królewskie 

nie ma tej słodyczy, 

jak polska dziewczywa 

buziaka użyczy. 
Baziaka użyozy, 
przytnli do siebie, 
wtenczas mi Bię zdaje, 
źe już jestem w niebie, 

Bo to każdy Polak 

ma ten urok w sobie 

kto go raz pokocha 

nie zapomni w grobie... 


Ohcjniee podał : Dończyk. 
Od redakcji. 
P. H. w Lgo. O praca lltarackie nam na razie 


nie chodz, Natomiast brak nam podań | gier ludo 
wych oraz prac hlstorycznych i opisowych. 
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